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J dramat w 5-iu aktach z porywającą Ef£E$J A93EEE5SE&Sj
Wiekuista, a ciągle nowa tragedja miłości snuje sią widziadłowo poprzez bajeczne tło lndji 

to coś zgoła odręDnego w produkcji filmowej czasów ostatnich.
5, ?>.4o, 8.i5, 9.45 1 Pójść — zobaczyć—to znaczy — doznać ulgi i ukojenia po troskach dni3'

TOHffiMaeBtaKiHKHłaa •"wseBaacaBansass .  * "■ i 2B> nmsnsazeszp. m a iitms.
!-sza se-ja ! Najw iąKszy i najtańszy kino-teatr „C O L O S S E U M "  Nowy-Świat 19. Ostat. przedstaw. 9.45. 1-sza s e r ja ! ^

Nadeszła do Warszawy z w ielk iej autentycznej wytwórni parysk ie j „E c !a ir “ w 2 serjaćh  a 12 w ie lk ich  częściach nowa edykcja wystaw ianego u nas niegdyś ch ra
„Skowronek" w 6-ciu częściach i pod tern s a m y m  ty tu łe m  HS  K  3  ISf R  ®  If E  K ss j5,

wyśw ietlana będzie 1-sza serja (pierwsze b części) tegó n iepospo litego  dramatu według p ięknego i wzruszającego do lez rom ansu, inscenizowanego przez L. B o u 'g ' °#
Treść 1-ej i li-ej serji: 1) M arta zwana „Sko w ro n k iem ". 2) W  słodk ie j i słonecznej P fow ancji. 3) Kochanek  ; apasz. 4) S to lica  rozkoszy i nędzy. 5) „M ou iin  Rou9

6) Z wyżyn stawy na dno Sekwany. 7) Karnaw ał N i-ejski. 8) Ja sn o ść  wzroku, czar głosu i czystość serca.
„S k o w ro n e k " drukowany w fe lje ton ie  paryskiego „P e tit Jo u rn a l"  czytany byt codziennie z o lbrym im  zainteresowaniem  przez 6.30C.C00 czytelników.

   Z ostatn ie j chwili: Ćwiczenia ochotn ików  w Rem bertow ie.

? 0 ) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
— fi to ’a:dak! — krzyknął rozwścieczony gospodarz. — To- 

dopiero wymyślił historje! — przyczem wziął go za kołnierz i wyrzucił 
na lice, poczęstowawszy go, na pożegnanie, uderzeniem nogi, w to 
s o, co i policjant miejsce.

— Oto masz zapłatę, podły łotrze!
Mordercy najwyraźniej ni? szczęściło sią. Tyrrrzasem, dopiero, 

na rogu ulicy de ia Pompę spotkał policjantów; podszedłszy do nich 
i, zdjąwszy czapką, z szacunkiem rozpowiedział o co chodzi.

— A co? może też on, i nie łże? — zauważył jeden z poli­
cjantów, i Ducreć został zaprowadzony do komisarjatu.

Tym sposobem, po długich staraniach, mordercy udało sią 
wreszcie, oddać sią w iące"sprawiedliwości.

ROZDZIfiŁ VI.
Anarchista Duval.

b. prefekta paryskiej policji śledczej. (c iąg  dalszy).

ślad dwu innych indywiduów, które mu dostarczyły te przedmioty. Pociej 
badania aresztowani zeznali, że kosztowności te otrzymali od niej3̂  
go Duvala, z którym spotkali sią w jednym z socjalistycznych klubo  ̂
noszących nieco wodewilową nazwą „ B a l i g n o l s k i e j  p a n t e r y '

K R A D Z IEZ  PR ZY U L IC Y  M O N C EA U . — A R E S Z T O W A N IE  D U V A LA . — A G EN T  
R O S S IG N O L . — O S O B L IW E  B A D A N IE .

Na krótki czas przed mojem wstąpieniem do poiicji śledczej 
rozegrała sie następująca sprawa.

Pewnego razu, około godziny piątej z rana, stróż nocny przy 
ulicy McnceaCP zauważył, że z okien jednego z domów' dobywają sią 
geste kłąby dymu. Uprzedził natychmiast odźwiernego, który, wszedłszy 
do mieszkania, zagasił rozpoczynający sią pożar, przyczem dostrzegł, 
że na podłodze został rozlany jakiś płyn. Okazeło sią, że do mieszkania 
dostali sią złoczyńcy, których ślady wykryto i że nastąpnie wyszli, przez 
OKno. Dom należał do niejakiej pani Herbalin, która zamieszkiwała 
go wraz z kuzynką. Pieniądz, zrabowano nie wiele natomiast znikło 
wiącej jak za 15,000 franków' różnych kosztowności.

Była to jedna z pierwszych spraw, o której usłyszałem, po 
mojem wstąpieniu, do wydziału śledczego. Złodziej został niebawem 
wykryty, dzięki znanej agenturze „ O f f i c e  d ’a z u r “, która wyłącznie 
zajmuje sią opisywaniem i ogłaszaniem szczegółów tyczących sią wszyst­
kich zrabowanych i zgubionych kosztowności; opisy te bywają rozsyłane 
wszystkim jubilerom.

Jeden z jubilerów, mający magazyn przy ulicy Tronchet, zgłosił 
sią wkrótce potem do wydziału śledczego i zeznał, że zaproponowano 
mu nabycia paru złotych przedmiotów, które, o ile to meżna było 
wnos:ć z opisu agentury, zostały widocznie skradzione z domu pani 
Herbalin. Osobnik, który sprzedał medaljon w kształcie półksi ążyca 
tudzież parą drobiazgów, został aresztowany, poczem policja wpadła na

Podług ich twierdzenia, Dutta prosił ich o sprzedanie tych rzecẐ ' 
które jakoby znalazł był na ulicy. m

PolLja przez pewien czas napróżno poszukiwała swego DuY
i zapewne nie prądico byłaby go znalazła, gdybyyiie był j ej w tem dopon^ ^
przypadek. Pewnego razu, a było to cl. 17 października, p. 
wraz z paru agentami w których liczbie znaidowali sią Pelletier i - .t 
ny nam już Rossignol, udał sią na ul. Legendre, dla przeprowadź"^ 
powtórnej rewizji w mieszkaniu jednego z aresztowanych osobny j 
Właśnie p. Taylor, zamierzał przystąpić do zbadania gospodyni, k>e 
do drzwi zapukał jakiś chłopiec; chciał on wywołać na doł gospodY1̂  
mówiąc, że oczekuje tam na nią pewien jegomość. Na znak, dany f T  
naczelnika, Rossignol i Pelletier pospieszyli za nią, i dostrzegli osobfl1 
który zauważywszy ich, pośpiesznie sie oddalił.

— fi właśnie to jest Dir/aJ) — krzyknęła kobieta. _
Usłyszawszy to nazwisko, obaj agenci pobiegli w śLdzan i6 e

jomym, i Rossignol, dopądziwszy go pierwszy, zwrócił się ao nie£3° 
słowami:

— Naczelnik policji śledczej prosi par.a do siebie i chce z v
nem pomówić. .

Jeszcze nie zdążył dopowiedzieć tych słów, kiedy nieznaj0 0- 
szybko podniósł rąką i ugodził Rossignola dwukrotnie sztyletem. P a 
czem ten legł na ziemią, zalewając sią krwią. Upadłszy pocią5‘‘a (g, 
sobą mordercą, Którego trzymał za rękaw/. Pragnąc uwolnić sią od a,'ir ,0 -
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trzymającego go rąką, Duval zaaał mu jeszcze parą ciosów, przed 
remi Rossignol nie mógł sią osłonić, tylko go mocno ugryzł w 
Naówczas P dletier podbiegł z dwoma policjantami, rzucił sią z P ° 
koledze i, chwyciwszy wpół mordercą, obezwładnił go i zaareszto -iS 
Ociekającego krwią Rossigr.ola odniesiono do pobliskiej apteki. 9 ^  
wezwany lekarz stwierdził, iż odważny agent otrzymał osiem ran. z ,?ti) 
rych jedna, w szyją, tylko dlatego nie była śmiertelna, że cios sZ 
został osłabiony przez dość gruby krawat i podniesiony kołnierz P ^  

Wypadek ten spowodował naturalnie popłoch w wydzte>{1, j3ja 
czym, ale Duvala traktowano jak zwyczajnego przestąpcą i zło ecł> 
i ujęciu jego nie nadawano osobliwego znaczenia, file pc upływie ^  
dni pan Taylor pokazał mi list, zwrócony przez Quvala z wiązionK 
zos do p. ftttalin’a, sędziego śledczego, w którego rękach znaf32 
jego sprawa. Oto treść tego ciekawego dokumentu, .

(D. c. nj-
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